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Tej nocy była peł­nia.

Agniesz­ka pró­bo­wa­ła przy­po­mnieć so­bie, skąd wła­ści­wie wzię­ła się w tym dziw­nym wnę­trzu. Mia­ło w so­bie coś z po­rzu­co­nej daw­no temu hali fa­brycz­nej, a jed­no­cze­śnie przy­po­mi­na­ło ogrom­ną chłod­nię ze ścia­na­mi po­kry­ty­mi gru­bą war­stwą na­ro­słe­go przez lata szro­nu. Było jej zim­no, ale bar­dziej niż chłód do­skwie­rał jej sil­ny nie­po­kój, któ­ry nie wią­zał się jed­nak bez­po­śred­nio z nią samą, tyl­ko do­ty­czył ko­goś in­ne­go, bar­dzo bli­skie­go, ko­goś, kto za­gro­żo­ny był znacz­nie bar­dziej od niej i kto, mia­ła wra­że­nie, był gdzieś w po­bli­żu. W tym mo­men­cie usły­sza­ła roz­dzie­ra­ją­cy krzyk swo­jej cór­ki Joli.

– Mamo! – Krzyk roz­niósł się po hali, od­bi­ja­jąc się po wie­le­kroć echem od sta­lo­wych, po­kry­tych szro­nem ogrom­nych pod­pór, po czym za­padł się w mar­twej ci­szy rów­nie na­gle, jak się po­ja­wił.

Wte­dy się obu­dzi­ła. Skądś, jak­by z in­nej rze­czy­wi­sto­ści, do któ­rej jesz­cze nie do­tar­ła, choć opu­ści­ła już po­przed­nią, do­bie­gał draż­nią­cy dźwięk te­le­fo­nu. Otwo­rzy­ła oczy, spoj­rza­ła za okno, za któ­rym świ­ta­ło, i w tym mo­men­cie za­po­mnia­ła, co jej się śni­ło przed chwi­lą. Te­le­fon na mo­ment prze­stał dziu­ra­wić ci­szę, ale już po kil­ku se­kun­dach ode­zwał się zno­wu. Agniesz­ka pró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, gdzie jest apa­rat, któ­ry z re­gu­ły wy­łą­cza­ła przed pój­ściem spać, ale tym ra­zem za­po­mnia­ła. Po chwi­li zlo­ka­li­zo­wa­ła źró­dło dźwię­ku pod prze­ciw­le­głą ścia­ną, przy któ­rej sta­ło biur­ko, a przy nim krze­sło. Te­le­fon tkwił w kie­sze­ni spodni prze­wie­szo­nych przez opar­cie. Kie­dy ode­zwał się po raz trze­ci, nie wy­trzy­ma­ła i wsta­ła z łóż­ka. Chcia­ła tyl­ko wy­ci­szyć dzwo­nek i jak naj­szyb­ciej scho­wać się z po­wro­tem pod cie­płą koł­drę. W po­ko­ju było prze­raź­li­wie zim­no, zno­wu zo­sta­wi­ła otwar­te okno. Chłód spo­wo­do­wał, że na­gle wró­ci­ła do niej jak­by jed­na klat­ka z za­po­mnia­ne­go snu. Agniesz­ka przez mo­ment zo­ba­czy­ła przed ocza­mi po­kry­te gru­bą war­stwą lo­do­wej sza­dzi ścia­ny i uczu­cie nie­okre­ślo­ne­go lęku wró­ci­ło. Spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz te­le­fo­nu, na któ­rym po­ja­wi­ło się jed­no sło­wo „Szwa­gier”. Za­wa­ha­ła się. Szwa­gier nie miał nic wspól­ne­go ze szwa­grem, któ­re­go ni­g­dy nie mia­ła, na­wet kie­dy przed wie­lu laty była przez chwi­lę za­męż­na. Szwa­gier był uży­wa­ną przez cały wy­dział do spraw za­bójstw i ter­ro­ru kry­mi­nal­ne­go ko­men­dy po­wia­to­wej w Skar­ży­sku-Ka­mien­nej, a może też i przez inne wy­dzia­ły tej sa­mej ko­men­dy, ksy­wą jej prze­ło­żo­ne­go, in­spek­to­ra Wło­dzi­mie­rza Mi­sia­ka. Agniesz­ka spoj­rza­ła na ze­ga­rek na wy­świe­tla­czu, po czym na­ci­snę­ła zie­lo­ną słu­chaw­kę.

– Jest za pięt­na­ście siód­ma – ode­zwa­ła się.

– Wiem, pod la­sem przy wsi Orze­chów­ka zna­le­zio­no na­gie zwło­ki mło­dej ko­bie­ty. Jadę, po­my­śla­łem, że ze­chcesz do­łą­czyć. – Chro­po­wa­ty głos Szwa­gra, któ­ry nor­mal­nie wy­da­wał się przy­naj­mniej przez te­le­fon do­syć po­nęt­ny, te­raz draż­nił jej bło­nę bę­ben­ko­wą nie­po­trzeb­ny­mi drga­nia­mi.

– Może... – Przez mo­ment znów wy­obra­zi­ła so­bie chłód, któ­ry cią­gnął się za nią ze snu. – Orze­chów­ka? Gdzie to jest?

– W otu­li­nie Lasu Sie­ra­do­wic­kie­go, wy­ślę ci ko­or­dy­na­ty, ale ge­ne­ral­nie po­je­dziesz na Mni­chów, po­tem...

– Po­tem włą­czę so­bie GPS. – Agniesz­ka za­mknę­ła okno i się roz­łą­czy­ła. Po chwi­li wa­ha­nia wró­ci­ła jesz­cze pod koł­drę, gdzie po­sta­no­wi­ła do­cze­kać, aż tem­pe­ra­tu­ra w po­ko­ju zbli­ży się choć­by do po­ko­jo­wej.









 

 

Za oknem zro­bi­ło się już cał­kiem ja­sno, ale w kuch­ni wciąż jesz­cze pa­li­ło się świa­tło, co ozna­cza­ło, że Bo­że­na Wał­koń, któ­ra wła­śnie za­le­wa­ła w szklan­kach przy­go­to­wa­ne za­wcza­su zwit­ki her­ba­cia­ne, wsta­ła już co naj­mniej go­dzi­nę temu, kie­dy za okna­mi pa­no­wa­ły wciąż nie­prze­nik­nio­ne ciem­no­ści.

– Cześć, mamo. – Ład­na dwu­dzie­sto­let­nia blon­dyn­ka o nie­bie­skich oczach i nie­co bla­dej ce­rze uśmiech­nę­ła się do Bo­że­ny pa­ku­ją­cej ka­nap­ki do to­reb­ki. – Cze­mu mnie nie obu­dzi­łaś? Po­mo­gła­bym ci.

– W czym, Ewuś? – Ko­bie­ta spoj­rza­ła na stos przy­go­to­wa­nych ka­na­pek i uśmiech­nę­ła się do cór­ki.

– W tym. – Dziew­czy­na kiw­nę­ła gło­wą w stro­nę sto­łu.

Jej mat­ka, któ­ra przez trzy­dzie­ści lat uczy­ła w szko­le, pół roku temu prze­szła na eme­ry­tu­rę i za­ję­ła się pro­duk­cją oraz do­wo­zem ka­na­pek do oko­licz­nych firm, a na­wet na nie­od­le­głą sta­cję ben­zy­no­wą. Ro­bi­ła to nie tyl­ko po to, by nie ste­try­czeć, nie zwa­rio­wać i nie po­paść w de­pre­sję, ale rów­nież by po­pra­wić ich sy­tu­ację fi­nan­so­wą.

– To moja pra­ca. Czy ja po­ma­gam ci w two­jej? Cho­dzę za cie­bie na stu­dia, wy­sta­ję za ba­rem, sto­ję na zmy­wa­ku?

– Mamy zmy­war­kę. – Ewa do­sko­na­le wie­dzia­ła, że nie ma szans w ja­kim­kol­wiek spo­rze z mat­ką, bo ta, gdy­by chcia­ła, udo­wod­ni­ła­by jej na­wet w pięć mi­nut, że Zie­mia jest pła­ska. Dla­te­go nie wcho­dzi­ła już w dal­szą dys­ku­sję.

– Sia­daj. – Bo­że­na po­sta­wi­ła przed nią ta­lerz z ka­nap­ka­mi, któ­re róż­ni­ły się od spa­ko­wa­nych już w sza­ro­kre­mo­we pa­pie­ro­we to­reb­ki nie tyl­ko ja­ko­ścią, ale też tym, że wy­ko­na­no je z mi­ło­ścią.

Ewa usia­dła i za­my­śli­ła się, pa­trząc na mamę.

– Śni­ło mi się coś dziw­ne­go. – Pró­ba przy­po­mnie­nia snu za­ab­sor­bo­wa­ła ją na tyle, że łyż­ka z cu­krem trans­por­to­wa­nym z cu­kier­ni­cy do szklan­ki z her­ba­tą za­wi­sła na­gle w ku­chen­nej cza­so­prze­strze­ni.

– Peł­nia była, za­wsze dziw­nie się śni w peł­nię. – Bo­że­na z cie­ka­wo­ścią przy­glą­da­ła się za­sty­głej nad szklan­ką ły­żecz­ce z gór­ką cu­kru, z któ­rej na ra­zie nie spa­dło na­wet zia­ren­ko. – Roz­sy­piesz.

Ewa po­sło­dzi­ła, a mie­sza­jąc, usil­nie sta­ra­ła się przy­wo­łać ja­kieś ob­ra­zy ze snu. Mat­ka za­czę­ła tym­cza­sem pa­ko­wać przy­go­to­wa­ne ka­nap­ki do wiel­kiej nie­bie­skiej tor­by. Przez znaj­du­ją­ce się od po­łu­dnio­wej stro­ny okno wpa­dły do kuch­ni pierw­sze pro­mie­nie wscho­dzą­ce­go słoń­ca. Na ścia­nie po­ja­wi­ły się cie­nie drzew.

– By­łam w le­sie, było bar­dzo ci­cho... Chy­ba by­łam sama, nie czu­łam stra­chu, ale tro­chę mnie to dzi­wi­ło, bo wie­dzia­łam, że tak na­praw­dę po­win­nam się bać.

– By­łaś sama? – Mama tro­chę uda­ła za­in­te­re­so­wa­nie, bo bar­dziej ab­sor­bo­wa­ło ją już te­raz to, że za dzie­sięć mi­nut musi być z tor­bą z ka­nap­ka­mi na sta­cji, a za ko­lej­ny kwa­drans w pierw­szej fir­mie od­da­lo­nej dzie­sięć ki­lo­me­trów od ich wsi. Tam za­czy­na­ły się obrze­ża Gar­wo­li­na, a na obrze­żach obrze­ży licz­ne hur­tow­nie i ma­ga­zy­ny.

– Nie wiem... – Ewa sku­pi­ła się, żeby przy­po­mnieć so­bie coś jesz­cze, ale przy­cho­dzi­ło jej to z ogrom­nym tru­dem. – Pa­mię­tam tyl­ko, że było zim­no i nad zie­mią snu­ła się mgła, więc na­wet je­że­li ktoś tam był, to nie mo­głam go zo­ba­czyć.

– Je­dziesz ze mną? – Mat­ka była już go­to­wa do wyj­ścia. – Pod­wio­zę cię na przy­sta­nek.

Ewa po­ki­wa­ła gło­wą, wy­pi­ła dwa łyki her­ba­ty, wzię­ła do ręki pie­czo­ło­wi­cie za­pa­ko­wa­ną ka­nap­kę i ru­szy­ła za mamą.










 

 

Sła­wo­mi­ro­wi Wol­skie­mu nie śni­ło się nic. Pół go­dzi­ny temu wró­cił z pię­cio­ki­lo­me­tro­wej prze­bież­ki i te­raz koń­czył po­ran­ną to­a­le­tę, sto­jąc prze­pa­sa­ny śnież­no­bia­łym ręcz­ni­kiem frot­té w za­pa­ro­wa­nej ła­zien­ce. Mgieł­ka po­wo­li scho­dzi­ła z po­wierzch­ni lu­stra i ten czter­dzie­sto­sze­ścio­let­ni po­staw­ny męż­czy­zna mógł znów z za­do­wo­le­niem skon­sta­to­wać, że upływ cza­su wła­ści­wie go nie do­ty­czył. Mia­ły na to wpływ in­ten­syw­nie upra­wia­ne ćwi­cze­nia fi­zycz­ne, pra­wi­dło­wo zbi­lan­so­wa­na die­ta, oczy­wi­ście ko­sme­ty­ki oraz za­bie­gi od­mła­dza­ją­ce prze­pro­wa­dza­ne w za­przy­jaź­nio­nym ga­bi­ne­cie przy stu­diu fry­zjer­skim, do któ­re­go Sła­wo­mir uczęsz­czał raz na dwa ty­go­dnie. Męż­czy­zna zer­k­nął na le­żą­cy na bla­cie obok umy­wal­ki ze­ga­rek. Było wpół do ósmej. Wszyst­ko prze­bie­ga­ło zgod­nie z pla­nem, nie mo­gło zresz­tą być ina­czej, bo w ży­ciu Sła­wo­mi­ra od naj­wcze­śniej­szych lat wszyst­ko za­wsze to­czy­ło się zgod­nie z pla­nem i zmie­rza­ło ku ja­sno wy­ty­czo­nym ce­lom, któ­re je­den po dru­gim cier­pli­wie i do znu­dze­nia osią­gał.

– Tato? – Zza drzwi dał się sły­szeć nie­śmia­ły dziew­czę­cy gło­sik.

– Za­raz wyj­dę. Zjedz­cie owsian­kę, mama na­szy­ko­wa­ła.

– Ale mi się strasz­nie chce...

– To idź do ła­zien­ki na górę. – Sła­wo­mir nie lu­bił, gdy co­kol­wiek za­kłó­ca­ło jego ry­tu­ały.

– Ale tam jest Pio­trek i nie chce mnie wpu­ścić!

Męż­czy­zna po­krę­cił gło­wą, spoj­rzał jesz­cze raz z za­do­wo­le­niem na swo­ją twarz w lu­strze, po czym otwo­rzył drzwi.

– Tyl­ko raz, raz. – Uśmiech­nął się do sied­mio­let­niej, lek­ko pu­co­ło­wa­tej blon­dyn­ki, któ­ra tro­chę bała się na nie­go spoj­rzeć, bo do­sko­na­le wie­dzia­ła, jak bar­dzo tata nie lubi, gdy rano mu się prze­szka­dza. Do­brze się zło­ży­ło, że nie spoj­rza­ła na ojca, bo jego uśmiech był ty­leż ser­decz­ny, co nie­szcze­ry.

– Tyl­ko siku, zęby po­tem. – Dziew­czyn­ka we­szła do ła­zien­ki i ci­cho za­mknę­ła za sobą drzwi.

Sła­wo­mir spoj­rzał w kie­run­ku ja­snej, ume­blo­wa­nej jak­by w tech­ni­ce ren­de­ru 3D kuch­ni, gdzie przy zle­wie z bia­łej ży­wi­cy epok­sy­do­wej sta­ła jego młod­sza o kil­ka lat, atrak­cyj­na żona, któ­rej nie ko­chał, po­nie­waż ni­g­dy nie ko­chał ni­ko­go.

– Dzień do­bry, ko­cha­nie. Do­brze spa­łaś?

– Tak so­bie, chy­ba peł­nia była. – Mo­ni­ka, któ­ra już wie­le lat wcze­śniej zo­rien­to­wa­ła się, że nie jest ko­cha­na, ale uzna­ła, że tak praw­do­po­dob­nie musi być, wy­łą­czy­ła pal­nik pod go­tu­ją­cą się owsian­ką i od­sta­wi­ła gar­nek na blat obok, sta­ra­jąc się nie za­chla­pać przy tym pły­ty in­duk­cyj­nej.

– Prze­są­dy, za­bo­bo­ny. – Uśmiech­nął się nie­co pro­tek­cjo­nal­nie. – Peł­nia ma wpływ na po­ziom wód w oce­anach, ale nie na ja­kość snu. Może coś cię tra­pi? 

Udał za­in­te­re­so­wa­nie, choć tak na­praw­dę my­śla­mi był już w zu­peł­nie in­nym miej­scu, na spo­tka­niu, któ­re mia­ło za­cząć się za go­dzi­nę. Z jed­nej stro­ny nie­co się go oba­wiał, z dru­giej czuł pew­ną eks­cy­ta­cję. To wła­śnie owo po­bu­dze­nie da­wa­ło mu naj­więk­szy na­pęd, spra­wia­jąc, że wła­ści­wie nie moż­na było go za­trzy­mać. 

– Od­wio­zę dzie­ci – ode­zwał się, zmie­nia­jąc te­mat. – Po­tem mam spo­tka­nie. Pa­mię­tasz, że idzie­my wie­czo­rem na ko­la­cję do No­wic­kich?

– Oczy­wi­ście, ko­cha­nie. – Mo­ni­ka, mó­wiąc „ko­cha­nie”, od ja­kie­goś cza­su czu­ła dys­kom­fort, po­nie­waż wca­le nie była pew­na, czy Sła­wo­mir rze­czy­wi­ście jesz­cze nim jest. On, choć jej nie ko­chał, zwra­ca­jąc się do niej „ko­cha­nie”, nie miał po­dob­ne­go dy­le­ma­tu.

Dzie­sięć mi­nut póź­niej na do­sko­na­le skro­jo­ny, szy­ty na mia­rę gar­ni­tur wło­żył sta­lo­wo­sza­ry płaszcz z weł­ny z do­miesz­ką kasz­mi­ru i opu­ścił miesz­ka­nie. Za nim wy­bie­gła dwój­ka dzie­ci w ele­ganc­kich mun­dur­kach z her­bem szko­ły przy­szy­tym do gra­na­to­wych swe­ter­ków w se­rek. Sła­wo­mir po­zo­sta­wił za sobą smu­gę za­pa­chu mę­skiej wody z wy­raź­ną nutą pa­czu­li, woni uży­wa­nej przez męż­czyzn na ca­łym świe­cie, któ­rzy nie­ja­ko za swój obo­wią­zek po­czy­ty­wa­li so­bie zdra­dza­nie żon. Mo­ni­ka sta­ła chwi­lę przy drzwiach, pró­bu­jąc so­bie przy­po­mnieć, po co wła­ści­wie tu przy­szła, po czym wró­ci­ła do sa­lo­nu, otwo­rzy­ła ba­rek i na­la­ła so­bie pierw­szy tego dnia kie­li­szek wina. Za oknem w kie­run­ku wy­jaz­du z po­se­sji su­nę­ło ele­ganc­kie bmw 740L ku­pio­ne przez Sła­wo­mi­ra głów­nie dla­te­go, że do­kład­nie ta­kim sa­mym do pra­cy i w de­le­ga­cje funk­cjo­na­riu­sze Biu­ra Ochro­ny Rzą­du wo­zi­li jego sta­re­go zna­jo­me­go, obec­ne­go pre­zy­den­ta.










 

 

Dwu­na­sto­let­ni saab 9-5 aero ko­mi­sarz Agniesz­ki Po­lkow­skiej kil­ka mi­nut wcze­śniej skrę­cił z dro­gi as­fal­to­wej w le­śny dukt i te­raz, trąc nie­mi­ło­sier­nie osło­ną sil­ni­ka o kępy tra­wy po­ra­sta­ją­ce śro­dek dro­gi, brnął co­raz głę­biej w gę­stwi­nę lasu spo­wi­te­go po­ran­ną mgłą. Co kil­ka­dzie­siąt se­kund z gło­śnicz­ka w smart­fo­nie od­zy­wa­ła się sym­pa­tycz­na Ivo­na, są­dząc po gło­sie, lek­ko wcię­ta bar­man­ka z noc­ne­go klu­bu, od­da­lo­ne­go od cen­trów kul­tu­ral­nych świa­ta.

– Skręć lek­ko w lewo.

– Ale gdzie? – Agniesz­ka pod­ję­ła roz­mo­wę. – Tu nie ma nic w lewo.

– Te­raz skręć lek­ko w lewo.

Za­trzy­ma­ła sa­mo­chód, opu­ści­ła bocz­ną szy­bę i spoj­rza­ła przed sie­bie. Za­uwa­ży­ła, że od le­śne­go szla­ku, któ­rym po­su­wa­ła się od kil­ku mi­nut, rze­czy­wi­ście lek­ko w lewo od­cho­dził jesz­cze bar­dziej za­ro­śnię­ty i jesz­cze węż­szy ko­lej­ny dukt. Po­wo­li ru­szy­ła w lewo, a dźwięk tar­cia osło­ny o tra­wę zmie­nił to­na­cję i te­raz przy­po­mi­nał to­ro­wa­nie dro­gi w stward­nia­łej gli­nie. Agniesz­ka była prze­ko­na­na, że za mo­ment utknie po wsze cza­sy w gę­stwi­nie lasu, mgły, traw, sza­dzi i gli­ny.

– Za dwie­ście me­trów na koń­cu dro­gi je­steś u celu – wy­bą­ka­ła Iwo­na, a Agniesz­ce wy­da­ło się na­gle, że jej głos utra­cił wszel­ką pew­ność sie­bie.

– Sama w to nie wie­rzysz – od­par­ła Agniesz­ka i w tej sa­mej chwi­li do­strze­gła w od­da­li inny, obcy dla tego oto­cze­nia ko­lor. – A niech mnie, Iwon­ko, chy­ba zno­wu masz ra­cję.

– Do­je­cha­łaś do celu.

Te­raz pla­ma na­bra­ła kształ­tu i oka­za­ła się gra­na­to­wą fur­go­net­ką z cha­rak­te­ry­stycz­nym mi­kro­sko­pem wy­ma­lo­wa­nym na pra­wej bur­cie. Agniesz­ka zwol­ni­ła i po kil­ku me­trach za­trzy­ma­ła sa­mo­chód. Nie wy­sia­dła jed­nak od razu. Naj­pierw się­gnę­ła po to­reb­kę i po kil­ku­na­stu se­kun­dach wy­trwa­łych po­szu­ki­wań wy­cią­gnę­ła bli­ster xa­na­xu, na­stęp­nie spod sie­dze­nia pa­sa­że­ra wy­do­by­ła bu­tel­kę nie wia­do­mo od jak daw­na le­żą­cej tu wody mi­ne­ral­nej. Wy­ci­snę­ła dwie ta­blet­ki pro­sto do ust, po­pi­ła je wodą, w któ­rej – wnio­sku­jąc ze sma­ku – zdą­ży­ły się już za­do­mo­wić pierw­sze strzęp­ki ple­śni, głę­bo­ko ode­tchnę­ła i do­pie­ro wte­dy wy­łą­czy­ła sil­nik, otwo­rzy­ła drzwi i wy­sia­dła z auta. W noz­drza ude­rzył ją od razu zgni­ły za­pach wil­go­ci snu­ją­cej się w wa­cia­nych smu­gach mgły. 

Gdy za­par­ko­wa­ła wśród dar­ni, oka­za­ło się, że oprócz gra­na­to­we­go vana kry­mi­na­li­sty­ki sta­ły tu jesz­cze trzy inne sa­mo­cho­dy – służ­bo­wy ford mon­deo na­le­żą­cy do Szwa­gra, ozna­ko­wa­na kia pre­wen­cji i czar­ny mer­ce­des kom­bi prze­dłu­żo­ny tak, by mo­gły się w nim zmie­ścić do­cze­sne szcząt­ki na­wet bar­dzo wy­so­kiej oso­by. Na boku mer­ce­de­sa wid­niał wy­kle­jo­ny sta­ran­nie ze zło­tych li­ter na­pis „Ha­des”. Kie­dy Agniesz­ka za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy taka na­zwa jest aby na pew­no do koń­ca ade­kwat­na, z za­my­śle­nia wy­rwał ją ten sam głos, któ­ry kil­ka go­dzin wcze­śniej obu­dził ją ze snu.

– Je­steś wresz­cie, kró­lo­wo. – Szwa­gier szedł w jej kie­run­ku od stro­ny sku­pi­ska drzew opa­sa­nych bia­ło-czer­wo­ną ta­śmą po­li­cyj­ną. – Chy­ba jesz­cze po­spa­łaś trosz­kę?!

– Nic nie po­spa­łam. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Ale ja w prze­ci­wień­stwie do cie­bie nie śpię na wszel­ki wy­pa­dek w mun­du­rze i nie myję zę­bów na sta­cjach ben­zy­no­wych.

– Ko­bie­ta. – Szwa­gier stał już przed nią i uśmie­chał się od ucha do ucha. – Poza tym by­łaś chy­ba po dro­dze u ko­sme­tycz­ki.

– Nie, po dro­dze je­cha­łam go­dzi­nę przez kre­tyń­ski las, bez po­cząt­ku ani koń­ca, tyl­ko z sa­mym, cho­ler­nie za­mo­ta­nym środ­kiem.

– Gdy­byś mnie po­słu­cha­ła, za­miast od­kła­dać słu­chaw­kę, to z domu do­je­cha­ła­byś tu w pięt­na­ście mi­nut, ale ty ni­g­dy nie słu­chasz ni­ko­go, przez co każ­da ży­cio­wa czyn­ność jest dla cie­bie sto razy bar­dziej skom­pli­ko­wa­na.

– Ra­dzę so­bie. – Agniesz­ka mia­ła już do­syć usta­la­nia przy­czyn i skut­ków ży­cio­wych nie­po­wo­dzeń, było na to za wcze­śnie i za zim­no, a xa­nax nie za­czął jesz­cze dzia­łać. – Co mamy?

– Tru­pa. – Szwa­gier czer­pał wy­raź­ną przy­jem­ność z uży­wa­nia słów, któ­re inni wy­po­wia­da­li­by z od­ra­zą. – Chodź, co ci będę ga­dał.

Po­ki­wa­ła gło­wą, bo wo­la­ła, żeby Szwa­gier już nic nie mó­wił, i ru­szy­ła za nim mię­dzy ko­na­ry po­wa­lo­nych drzew. Przez myśl prze­bie­gła jej myśl, że za mi­lion lat te ko­na­ry zmie­nią się w wę­giel, a to nie wie­dzieć cze­mu cho­ler­nie ją prze­ra­zi­ło.










 

 

Po trzech kwa­dran­sach po­dró­ży bu­sem, któ­ry Niem­cy skon­stru­owa­li do prze­wo­zu lek­kich ła­dun­ków, a Po­la­cy prze­ro­bi­li tak, by wo­zić zde­cy­do­wa­nie zbyt wie­le osób, Ewa wy­sia­dła przy sta­cji koń­co­wej me­tra na Mło­ci­nach. Mia­ła stąd sześć mi­nut au­to­bu­sem albo tram­wa­jem do skrzy­żo­wa­nia Ma­ry­monc­kiej z uli­cą De­waj­tis. Po­tem cze­kał ją jesz­cze sied­mio­mi­nu­to­wy spa­cer środ­kiem La­sku Bie­lań­skie­go do głów­ne­go kam­pu­su Uni­wer­sy­te­tu Kar­dy­na­ła Ste­fa­na Wy­szyń­skie­go, gdzie od dwóch lat stu­dio­wa­ła teo­lo­gię. Do roz­po­czę­cia wy­kła­dów zo­sta­ła pra­wie go­dzi­na, któ­rą jesz­cze przed dwo­ma ty­go­dnia­mi spę­dzi­ła­by praw­do­po­dob­nie w to­wa­rzy­stwie Ro­ber­ta, a te­raz mu­sia­ła ją za­go­spo­da­ro­wać sama. Na­my­śli­ła się i uzna­ła, że naj­le­piej bę­dzie, je­śli do­trze tam pro­sto na za­ję­cia. W in­nym wy­pad­ku ist­nia­ło ry­zy­ko, że spo­tka Ro­ber­ta, a on w ra­mach le­cze­nia wy­rzu­tów su­mie­nia zde­cy­du­je się pod­jąć z nią jed­ną z przy­ja­ciel­skich po­ga­wę­dek. Nie zno­si­ła tego. Przez ostat­nie dwa lata ro­zu­mie­li się wła­ści­wie bez słów, ale od mo­men­tu, gdy po­in­for­mo­wał ją bez ogró­dek o swo­jej skłon­no­ści do osób płci toż­sa­mej z płcią wła­sną, oka­za­ło się, że roz­ma­wia­ją w ję­zy­ku, któ­re­go w ogó­le nie zna­ją, uda­jąc je­dy­nie, że po­tra­fią się nim po­słu­gi­wać. Wszyst­ko, co było do­tych­czas tak uro­czo szcze­re i praw­dzi­we, te­raz sta­ło się sztucz­ne, eg­zal­to­wa­ne i ab­so­lut­nie fał­szy­we. 

Ewa stu­dio­wa­ła teo­lo­gię na UKSW w ta­jem­ni­cy przed star­szy­mi zbo­ru świad­ków Je­ho­wy. Pod­ję­cie de­cy­zji o roz­po­czę­ciu stu­diów na uczel­ni ka­to­lic­kiej za­ję­ło jej mniej wię­cej rok, wcze­śniej coś ta­kie­go nie prze­mknę­ło­by jej na­wet przez myśl, ale ostat­nio, a wła­ści­wie od mniej wię­cej pół­to­ra roku, za­czę­ła żyć w po­czu­ciu ja­kie­goś ogra­ni­cze­nia. Wszyst­kie praw­dy prze­ka­zy­wa­ne jej przez lata, od­kąd mama przy­pro­wa­dzi­ła ją do zbo­ru po raz pierw­szy jako sied­mio­let­nią dziew­czyn­kę, za­czę­ły jej się wy­da­wać mo­no­ton­ne i mało od­kryw­cze. Za­pra­gnę­ła do­wie­dzieć się o Panu Bogu cze­goś wię­cej niż tyl­ko tego, jak jest do­bry i ja­kie na­ka­zy wy­ni­ka­ją z bez­po­śred­nie­go i rze­tel­ne­go czy­ta­nia Pi­sma Świę­te­go. Mama, któ­ra do świad­ków Je­ho­wy tra­fi­ła w naj­trud­niej­szym mo­men­cie swo­je­go ży­cia, uzna­ła, że to wła­śnie stam­tąd przy­szło dla niej wy­ba­wie­nie. To, że cór­ka roz­po­czę­ła po­szu­ki­wa­nia w in­nym kie­run­ku, sta­no­wi­ło dla niej nie­ma­ły pro­blem, ale jako oso­ba z grun­tu to­le­ran­cyj­na, a przede wszyst­kim ko­cha­ją­ca praw­dzi­wie, nie pró­bo­wa­ła cze­go­kol­wiek jej na­rzu­cać. Ewa zresz­tą na­dal uczęsz­cza­ła do zbo­ru co ty­dzień, a cza­sem na­wet dwa razy w ty­go­dniu, pro­wa­dzi­ła też dzia­łal­ność ewan­ge­li­za­cyj­ną, była tak zwa­nym gło­si­cie­lem, choć w ogra­ni­czo­nym ostat­nio wy­mia­rze go­dzin. W mia­rę jed­nak za­po­zna­wa­nia się ze znacz­nie bar­dziej ela­stycz­ną i jak­by wy­ro­zu­mial­szą dok­try­ną ka­to­lic­ką prze­su­wa­ła się co­raz bli­żej tra­dy­cyj­ne­go chrze­ści­jań­stwa w ob­rząd­ku rzym­skim. O róż­nych aspek­tach wia­ry, o Ro­ber­cie i jego na­głym zwro­cie, tro­chę też o su­kien­ce, któ­rą upa­trzy­ła so­bie ostat­nio, wła­śnie roz­my­śla­ła, idąc uli­cą De­waj­tis w stro­nę wi­docz­nych już wież po­ka­me­dul­skie­go ko­ścio­ła pa­ra­fii Bło­go­sła­wio­ne­go Edwar­da Det­ken­sa, przy któ­rym znaj­do­wa­ły się za­bu­do­wa­nia uczel­nia­ne. Kie­dy chwi­lę póź­niej zmie­rza­ła do głów­ne­go wej­ścia na uczel­nię, mi­nął ją ele­ganc­ki sa­mo­chód z przy­ciem­nia­ny­mi szy­ba­mi. Ewa po­my­śla­ła na­wet, że być może do księ­dza rek­to­ra przy­by­ła ja­kaś ofi­cjal­na de­le­ga­cja rzą­do­wa. Sa­mo­chód skrę­cił jed­nak na par­king i roz­po­czął po­szu­ki­wa­nia miej­sca po­mię­dzy au­ta­mi cy­wil­ny­mi, co wy­klu­cza­ło taką moż­li­wość.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 












OEBPS/Images/image00012.jpeg





OEBPS/Images/image00021.jpeg
manufaktura






OEBPS/Images/cover00022.jpeg
Podwajna moralnosc i wsciektosc prowadza

$miertelng gre z mtodoscig i niewinnoscia.

Swietne postaci kobiece, a w tle polskie demony.

Czyta sie, jakby sig ogladato NAJLEPSZY CZARNY KRYMINAL.

AGNIESZKA PILASZEWSKA

MARGINESY






